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Wiadomości zagraniczne.

F r a u c y  a. •
Z P a r y ż a ,  d a  a 3 0 . .S ierpnia .

S posób  w  jaki pub liczne  w y d a w a n i e  G a ­
z e t t e  d e  t r a n ę e  w  p a ń s tw ie  ko śc ie ln ćm  
p rz e z  rząd  papieski zostało z a b ro n io n e ,  p r z e ­
w i d y w a n o  już od c h w i l i ,  gdy  teraźnie jszy A r ­
cyb iskup  P arysk i  X iędzu G e n o u d  w z b r o n i ł  
w s t ę p u  na am b o n ę .  Na- osta tn ie j p o d ró ży  
p rz e d s ię w z ię te j  p rzez  O p a ta  tego w  s p r a w a c h  
kośc ie lnych  i po litycznych  do  R z y m u ,  o ś w ia d ­
cz o n o  m u  ze s t rony  K ard y n a ła  S ek re ta rz a  M a­
i l u ,  że zakazu  gazety d e  F r a n ę e  sp o d z ie w a ć  
się t r z e b a ,  sk o ro  się d ążność  p ism a tego ca ł­
k ie m  nie zm ien i .  Sposób  o b r o n y ,  jakiego X. 
G e n o u d e  u ż y w a ł ,  nie b y ł  sku tk iem  pomyśl* 
r y m  u w ień c zo n y .  R ząd  papieski p rze d ew szy -  
stkiern za n iebezp ieczny  poczy tu je  system  czy- 
ato-gallikański g łó w n e g o  redaktora, pism a te ­
g o ,  p o d o b n ie  i po lityczną b a r w ę  tej gazety 
n ie  dla m o n a rc h ic z n y c h  zasad ,  lecz  dla r e ­
w o lu c y jn y c h  . ś r o d k ó w  w  celu  u trzy m an ia  
ic h ,  jąk n. p. p o w s z e c h n e g o  p r a w a  w y b o r ó w ,  
m o c n o  naganiają. P rz y jac io ło m  X. G e n o u d a  
u d a ło  się z a k a z o w i  jeszcze w  ro k u  zesz łym  
W  R z y m ie  z a p o b ie d z ,  p o n ie w a ż  je d n ak  od  
lo r u  raz  p rzy ję tego  odstąp ić  nie m ó g ł ,  k iedy  
tą  ty lko d ro g ą  do  ce lu  syyego do jść  m o ż e ,  a

w ię c  ciągle o  p r a w ie  kośc ie lnćm  gallikańskićm 
i p o w s z e c h n e m  p r a w ie  g lo so w a n ia  r o z p r a ­
wi a ł ;  n ie d z iw ić  się te m u ,  że nareszc ie  w  
R z y m ie  zakaz og łoszono .  T y lk o  po jedyncze  
osoby  za w y ra ź n e m  p o z w o le n ie m  rzą d u  p ism o 
to  t rzym ać  b ę d ą ,  w  m ie jscach  p u b l ic zn y c h  
jednak  ukazać  się nie m oże.

Zakaz ten o tyle  w a ż n y ,  że G a z e t t e  o b e ­
cnie co raz  bardziej na l e w ą  s t ro n ę  Izby  I ra n -  
cuzkićf p rze ch y la ć  się za cz n ie ;  strac i zape­
w n e  w  sku tek  tego  zakazu kilku p r e n u m e r a to ­
r ó w  i u p r a w o w i e r n y c h  p o d e j rz en ie  w z b u ­
d z i ,  a le dla c e ló w ,  jakie to  p ism o w  F ra n c y i  
sobie z a m ie rz a ,  p rzy t łu m ien ie  jego w  R z y m ie  
korzyśc ią  dla n iego b ęd z ie ,  p rzyna jm n ić j  m a ­
sy ludu  z tóin w iększą  u w a g ą  c z y ty w a ć  je 
będą .  Ze rzą d  f rancuzk i ko n te n t  z zakazu  P a-  
p iezk iego ,  jest rzeczą p r a w ie  p e w n ą .  D a ­
w n ie j  m oże  tu i o w d z ie  ż y c zo n o ,  żeby P a n  
G e n o u d e  rzecz  do  fo rm alnego  sch ism a z R z y ­
m e m  d o p r o w a d z i ł ,  ale d u c h o w n y  le n  zb y t  na  
to  o s t ró ż n y ,  a sm u tn y  p rz y k ła d  X ię d z a  L a -  
m enna is  jeszcze w  zan ad to  św ie że j  pam ięc i( 
jak aby  p o d o b n y c h  ś r o d k ó w  ja w n e g o  o d s t ry -  
chnięcia c h w y c ić  się m iano .  —  O w s z e m  X . 
G e n o u d e  w y d a ł  już p ism o d o  P ap ieża ,  w  któ- 
r ć m  z n a jw ięk sz ą  p o k o rą  się t ló m a c z y ,  a le  
zasad syyoich je d n ak  w  pewnym względzie 
broni.
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Z  d n i a  3 1 .  S i e r p n i a .
M o w a  S i r  R o b e r t a P e e l  s p r a w i ł a  t u  n a d e r  

p o m y ś l n e  w r a ż e n i e .  J e s t  to  od  d a w n a  p i e r w ­
szy  r a z ,  że  z t am te j  s t r o n y  ka na łu  u p r z e j m e  i 
u z n a j ą c e  s ł o w a  d o  na s  z a b r z m ia ł y .  N a w e t  
t ak ie  g a z e t y ,  k t ó r e  jak n p. P r e s s e ,  g o r l i w ć -  
rni są p r z e c i w n i k a m i  s p r z y m i e r z a  ang ie l ski ego ,  
o ś w i a d c z a j ą  , że  s ł o w a  s i r  R.  P e e l a  je  z ad a -  
w a l n i a j ą  i p r z y z n a j ą ,  że p r z y m i e r z e  z Ang l i ą  
z n o w u  się s taje m o ż l i w ć m  i s k u t e c z n ć r n ,  s k o ­
ro  t y lk o  M i n i s t e r y u m  angi el ski e  tak u p r z c i m e  
s ł o w a  o d p o w i e d n i e n r i  c z y n a m i  u r z e c z y w t ś c i .  
D z i e n n i k  s p o r ó w  p o w i a d a  o lei m o w i e :  
• T a k i e  o ś w i a d c z e n i a ,  l e d n o g l o ś n e m i  ok l a s k a ­
m i  p r z e z  r e p r e z e n t a n t ó w  w i e l k i e g o  n a r o d u  
p r z y j ę t e ,  są p r a w d z i w ą  u s ługą  d la  l ud zko śc i  
w y ś w i a d c z o n ą .  << —  K o n s t y t u c y  o n  i s t a 
b a r d z o  o s t r o ż n i e  się w y r a ż a :  „ M o w a  S i r  R.  
P e e l a  mus i  w  Angl i i  w i e l k i e  s p r a w i ć  w r a ż e ­
n i e  a choc i a ż  w  F r a n ę y i  n ie  w s z y s t k i e  u m y s ł y  
p r z e k o n y w a ,  c zy t a j ą  ją j ednak  z w i e l k ą  u w a g ą  
w s z y s c y . <> —  G a z e t y  r a d y k a l n e ,  k t ó r y c h  ni- 
c z e m  z a sp oko i ć  n ie  m o ż n a ,  u w a ż a j ą  na tu r a l  
n i e  w y r z ę c z o n ą  p r z e z  3 i r  R.  Pee l a  p o c h w a l ę  
na  P a n a  G u i z o t a  za h a ń b ę  a jego u p r z e j m o ś ć '  
k u  F r a n c y i  za p o d s t ę p ,  a b y  ją  d o  r o z b r o j e n i a  
s k ł o n i ć ; '  . , : • / <  ,L

T e m p s  s t ó s o w n i e  d o  l i s t ó w  p r y w a t n y c h  
n i b y , z  A t e n  sob i e  n a d e s ł a n y c h ,  u dz i e l a  w i a ­
d o m o ś c i ,  że p o d b i c i e  w y s p y  K a n d y i  n ie  jes t  
j e s zcze  tak  u s k u t e c z n i o n e ,  iak o s t a t r i i emi  czasy  
g ł o s z o n o ;  na  g ó r a c h  t r z y m a j ą  się j e s zcz e  t ł u m y  
p o w s t a ń c ó w ' !  p o w s t a n i e  ś r o d k o m  u ż y w a n y m '  
p r z e c i w  m u  p r z e z  Tahi i ra  i M  us t a lą  B asz ę  d ł u ­
g o  j e s zcze  o p i e r a ć  się zdo ł a .

N a  k o ń c u  W r z e ś n i a  l ub  p o c z ą t k u  P a ź d z i e r ­
n i k a  r o z p o c z n i e  się n o w a  w y p r a w a  d o  Ma  
s k a r y ,  m i e s i ą ce  b o w i e m  S i e r p i e ń  i W r z e s i e ń  
t e g o  są r o d z a i u  że w  Alg i e r ze  o  ż ad ne j  w y ­
p r a w i e  m y ś l e ć  n i e  m o ż n a .  D la  t ego G e n e r a ł  
K o g e a u d  u ż y w a  w o j s k a  t e r a z  d o  r o b o t  około-  
t w i e r d z  i . l in i i  o b w o d o w e j .  G e n e r a ł  i nżen i e -  
r ó w  B e r t h o i s ,  j e de n  z A d i u t a n t ó w  K r ó l a  
F r a n c u z ó w ,  s t o i ,  j ak w i a d o m o ,  na  cze l e  al 
g r e r sk i ch  ro b o t -o b l ę ż n i c zy ch .  D o p i e r o  w  uply- .  
n i o n y m  m ie s i ąc u  L ip c u  p r z e d ł o ż y ł  t en  G e n e ­
r a ł  G e n e r a ł o w i  B u g e a u d o w i  s w ó j  p l an  for ty . '  
h k a c y i n y ,  i t e r a z  w ł a ś n i e  r o z p o c z y n a i ą  n i e ­
k tó r e '  r o b o t y  na  z a m i e r z o n e j  linii g r a n i c z n ć j  
o d  m o r z a  d o i K o l e a h u ,  i - od  w- j adomego  p u n k ­
tu p r z y  Ma i s on  c a r r e e  w  do l i n i e  a ż  d o  M e -  
r e du .  Na,  r o b o t n i k a c h  c y w i l n y c h  ca łk i e m 'Z b y ­
w a  , i  sami '  ż o łn i e r z e  p r a c o w a ć  m u s zą .  Cj  
za ś  W c i ą g u  o s t a tn i e j  w y p r a w y ,  m i m o  n o w e ­
g o  s p o s o b u  o p a t r y w a n i a  się w  ż y w n o ś ć ,  z n a ­
c z n i e  uci erpi e l i .  M i a n o w i c i e  za ś  n o w o  
z F r a n c y i  p r z y b y ł y m  i j es zcze  do t a m e c z n e g o

k l i m a t u  n i e p r z y z w y c z a ’o n y m  b a ! a ’i o n o m  m o ­
c n o  się d a ły  w e  znaki  f e b r y  i b i egu nk i .

S zy bk i  t akż e  p o c h ó d  p r z e z  F r a n c y ą ,  i to  je­
s zc ze  w  cza si e  w i e l k i c h  u p a ł ó w ,  s zy b k i e  w s a ­
d z e n i e  t y c h ż e  ż o łn i e r z y  na  o k r ę t y  w  T a lo n i e ,  
p r z e w i e z i e n i e  i n i e z w ł o c z n e  uży c i e  d o  a f r y ­
kań sk i e j  s ł u ż b y  p o l o w e j  w i e l c e  b a t a l i o n o m  
s t r z e l c ó w  d ok u c z y ły .  W y b i e r a n i  z p o m i ę d z y  
na j s i l n i e j s zyc h  l u d z i , s p r a w i a l i  w p r a w d z i e  ci 
n o w i  ż o łn i e r z e  na  p ł aca ch  m u s t r y  z a c h w y c a ­
j ąc y  w i d o k ,  a le  w  A lg i e r ze - c i  d a w n i e j s i  p ie  
cH o tn i cy ,  w  czę śc i  t a k że  j e ź d ź c y , o  d w i e  czę­
ści  w i ę c e j  n i ż  po zo s t a ł e  w o j s k o  a f ry kań sk i e  o d  
c h o r ó b ,  p o c h o d ó w  i ogn ia  t y r a l i e r ó w  u c i e r ­
pieli.^ S t r z e l a n i e  w  b i eg u  ok a z a ł o  się c a ł k i e m  
n i e u z y t e c z n e m , r ó w n i e  jak s z e r e g o w e  o b r o t y  
w ś r ó d  b i e g u ,  k tó r y c h  z p o w o d u  g ó r z y s t e g o  
p o ł o ż e n i a  z i emi  a f r yk ań sk i e j  n igdz i e  p r a w i e  
uż yć  n i e  m o ż n a .  W s z e l k a  w y t w o r n o ś ć  m u ­
s t r y ,  ty l e  b a w i ą c a  oc zy  P ^ r y ż a r j ,  w  ob l i ­
c z u  n i ep rz y j a c i e l a  ż ad ne j  ko rz y ś c i  h i e  p r z y n i o ­
s ła  U b i ó r  tycł i  s t r z e l c ó w  n a t o m i a s t  i w  A f r y ­
ce b a r d z o  s t o s o w n y m  się o k a z a ł ;  co  się zaś  
u z b r o j e n i a  t y c h ż e  d o t y c z y ,  S z e f ,  b a t a l i o n u  
T h i e r r y ,  of i ce r  s ł u ż b o w y  K r ó l a ,  w y j e c h a ł  z e ­
s z ł e go  t y g o d n i a  z z a m k u  E u  d o  A f r y k i  z połch­
c e n i e m  zd an i a  s p r a w y  o sk u t e c z n o ś c i  t egoż  
w  o b l i c z u  n i ep rzy j ac i e l a .  Ran  T h i e r r y  b o ­
w i e m ,  | ak  w i a d o m o ,  p r z e w o d n i c z y ł  t e m u  
u z b r a j a n iu  b a t a l i o n ó w  s t r z e l c ó w .

L o r d  G r a n v i l l e ,  d o t y c h c z a s o w y  P o s e ł  a n ­
g ie l ski ,  m ie sz k a j ąc y  już o d  n i e j ak i ego  czasu  na  
w s i  w  b l i skośc i  P a r y ż a ,  już c zyn i  p r z y g o t o ­
w a n i a  d o  u p rz ą t n i e n i a  m i e s zk an i a  pose l sk i ego  
w  P a r y ż u  dla  n o w e g o  Po s ł a  a n g  elsfeiego. 
R o s ł e m  t y m ,  p o d ł u g  n iek tó ry  rh: don i e s i eń ,  m a  
b y ć  L o r d  L o n d o n d e r r y ,  k tó ry  już w  rr i lodo- 
c i a n n y m  w i e k u  j a ko  Sek re t a r z ,  pose l sk i  p o d  
n a z w i s k i e m  C a s t ł e r e ag h a  p r z e d  13130. rnki er t f  
z n a j d o w a ł  się p r z y  ' p o s e l s tw ie  ang re t sk ie in  
w  Ber l i n i e .  N i e p e w n ą  p r z ec i eż  jest r zeczą ,  
c z y  s ię w i a d o m o ś ć  ta p o t w i e r d z i :  c e r e m o n i a  
w y m a g a ,  ż e b y  p r z e d  p r z y b y c i e m  r i o w e g ó  
P o d a ,  z a w i a d o m i o n o  p r z e z  g r z e c z n o ś ć  o m i a ­
n o w a n i u  j ego d w ó r  na sz  z z a p y t a n i e m ,  czyl i  
m u  się n a z w i s k o  j ego  p o d o b a ć  będ z i e .  -

A n g l i a .
O b r a d y  p a r ł a  m e n t o  w e .  I z b a  w y  i*  

s z a .  P o s i e d z e n i e  d.  30 .  S i e r p n i a . .  G łę*  
b o k a  by ł a  c i s za ,  g d y  L o r d  M e l b o u r n e  p o w s t a ć  
i O ś w i a d c z y ł !  . .My  l o r d o w i e ,  o b o w i ą z k i e r t ć  
j e s t  m o i m ;  z a w i a d o m i ć  Wa tze j  l ) o t t o j n o ś l i f  
Że w  shó l ek  d a n e g o  ptf-zez d r u c ą  I z bę  parł#-* 
mer i t owfą  w  sob o t ę  g ło s u ,  es-tiTierh 
g ł o s o w i  d a n e m u  ,uź {na p o c z ą t k u  t ego  T y f t ^  
d n i a  p r z e z  W a s z e  D o s t o j n o ś c i , j a  w  iniićfiłó'  
m o i c h - k y ł l e g ó w  i m o j ć m  u p r a s z a ł e m  N.  KrtF*
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I o w ą  o uw o ln ie n ie  nas  od naszego u r z ę d o w a ­
n ia ,  i ze N.  K r ó l o w a  p r oś b ę  tę p rzy jęć  r aczy ­
ła. U r z ę d y  nasze za tem d o pó t y  tylko z a t r z y ­
m a m y ,  dopók i  nas tępcy nasi m i a n o w a n i  nie 
zos tanę . "  Na w n io s e k  M in i s t r ó w  od ro cz y ła  
się I z b a  aż do  p rzysz łego poniedziałku .

Z L o n d y n u ,  dn.  31 S ierpnia .
W  sobo tę  po  po łu d n i u  zebral i  się Min i s t ro ­

w i e  na R a d ę  g a b i n e t o w ą ,  na k tórej  o z n a c z o ­
n o  sp o só b ,  w  jaki p o p r a w i o n y  adres  I zby n iż ­
szej K r ó l o w e j  w r ę c z y ć  i inne ro zpo rządzen ia ,  
kon ie cz ne  i z p o w o d u  w y p a d k ó w  w cz ora j szych ,  
usku teczn ić  należało.  R o t e j  Radzie  gab ine ­
t o w e j  udał  się L o r d  M e lb ou rn e  do N. K r ó l o ­
w e j  do W i n d s o r u ,  w  ce lu  w rę c z e n ia  jej p r o ś ­
b y  o uw o ln ie n ie  siebie i jego k o l l e g ów  od 
u r z ę d o w a n i a ,  a w i e c z o r e m  d a w a ł  juz M a rg r a ­
bia L a n s d o w n e  dla M in i s t r ów  ucztę pożegna 
w c z ą ,  na której  się tylko L o r d  M e l b o u r n e  
zna jdować ,  nie m ó g ł ,  . zos tawający  aż do dnia 
w c z o r a j s z e g o  w- po łudn ie  w  W i n d s o rz e .  O n e -  
gdaj  w . i eczorem w ię c  o t r zym ał  S i r  U. Reel; 
w  chw i l i  gdy od w ie d z a ł  Hrab iego  <-reją na 
St .  J a n a e s - S q u a r e ,  p r ze z  umyś lnego z a w i a d o ­
mi en ie  z s t r o n y  K r ó l o w e j  z W i n d s o r u ,  aby 
naza ju t rz  u riiej się s tawi ł .  O d b y w s z y  zaś 
w c z o r a j  w  s w o j e m  mieszkan iu  na W hi te h a l l -  
G a r d c n s  r adę z kilku zna ko mi t ymi  cz łonkami  
s t r o n n i c t w a  k o n s e r w a t y s ty c tn e g o ,  na k tó rej  
6ię Hrabia H a d d in g t on ,  L o r d  E l l i o t ,  Si r  T h o ­
rn S F re m a n t l e  i Ran H e n r y  G o u l b u r n  zna ido-  
w  li, o d w ie d z i ł  jeszcze k ięc ia  W e l l i n g to n a  
w  Aps ley  - H o u s e , na rad za ł  się z n im pół  g o ­
dziny  i pojecha ł  nas tępnie  pocz tą  do W i n d s o ­
r u ,  gdżie o godzinie 4 te j ,  w . d w i e  godz iny  po  
w y ie z d z i e  L o r  a M el b o u rn e g o ,  p rzybył .  O d  
f i .  Królow ej nadszed ł  ro zk a z ,  aby  p o w ó z  je­
go g ł ó w n ą  b r a m ą  do zamk u  w p u sz c zo no ,  
i skoro  tyiłlco Sir  R o b e r t  R e d  w y s i a d ł ,  z a p r o ­
w a d z o n o  .g o :zaraz na pos łuchan ie  do. N, K r ó ­
l o w e j ,  k tóra t ego mę ża  slariu n a d e r  u p r z e j ­
mie  p rzy ję ła ,  i to w  laki spGsób,  p o d łu g  d o ­
niesienia gazet  torysow.skich,  że w e s o ł o  i ocho  
czo  p o w i e r z o n y  mir  u r ząd  p rzy  ąć moż e .  J u ż  
t e ra z  w  n im p ie rw s z e g o  Mini st ra  u w a z a c  n a ­
l eży ,  k t ó r e m u  K r ó l o w a  u t w o r z e n i e  n o w e g o  
Mir i i s teryum.  porucz y la  i, jak głoszą* w  n ieo­
g ran iczo ne  p e ł n o m o c n i c t w o  n a  t en  cel o p a ­
trzyła. '  Naradziwtszy się -Sir R, Reel  całą go­
dzinę  z K r ó l o w ą ,  p o w r ó c i ł  do  L o n d y n u  i o d ­
by ł  p o w t ó r n i e  r adę z na znakomi t szymi  m ę ­
żami ,  k t ó r z y  d aw n ie j  byli cz łonkami  gabine tu  
k o n s e r w a t y s ly c z n e g o ,  m ia n ow ic i e  zaś z Xię- 
r i e m  Wel l i ng ton em ,  Hrab ią  A be rd en e m ,  L o r ­
d e m  Stanie e r n , S i r  J a m e s e m  G ra h a m e m ,  R a ­
n e m  Goulb.urr iem,  H rab ią  Wh arnc l i f f em,  L o r  
d e m  I ś g e r t o n e m , L o r d e m  Ell iotem i fór T .  
E re m a n t l e m .  O  treści  r o z m o w y  m ię dzy

N.  K r ó l o w ą  a S i r R .  P ee le m  nic p e w n e g o  d o ­
w ie d z ie ć  się nie m o ż n a ;  r ó w n i e  n i e w i a d o m y  
jest jeszcze skład n o w e g o  M in i s t e ry u m,  są d zą  
p rze c ież ,  źe leszcze dnia dzisiejszego lista M i ­
n i s t r ó w  u łożona  i N.  K r ó l o w e j  w r ę c z o n a  z o ­
stanie.  W  sobo tę  już t akże p rzy ję ła  K r ó l o w a  
p r oś bę  Xiężne j  Su t he r l a nd  o u w o ln ie n ie  jej 
o d  u rzędu  N ado chm is t rzyn i  ga rde roby .  1 inne 
d am y  h o n o r o w e  z a p e w n e  za ty m  pójdą p r z y ­
k ładem.  N. K r ó l o w a  ustąpi ła tą r azą w  ty m  
punkcie  i g łoszą,  że mo ż e  już po ju t rze  S i r  R.  
Peel  i Xiążę W e l l i n g t o n  listę n o w y c h  d am  
h o n o r o w y c h  ułożą.

Pa ros tat ek  „ O e l i g h t“ , p r z y w ió z ł  w i a d o m o ­
ści z R i o - J a n e i r o ,  że d w a j  o f i ce rowie  m a iy -  
narki  angielskiej  w r a z  z osadą ca łego  bata, na ­
leżącego do f regaty E l i o ,  p rzez 8 dni  w  C a m ­
pos by ły  w s t r z y m a n e ,  co p r z y p i s y w a n o  z a ­
b iegom portugal skiego hand lu  n i e w o l n i k a m i  
gdyz okr ę t  ten w  tej okol icy p i l n o w a ł  ną  tego 
rodza iu handlarzy .  L ecz  listy parywatne u- 
trzy mu  ą ,  że Anglicy 30 mil  W'zdłuż rzeki  Pa-  
r aiba p rzep łyn ę l i ,  a p r zez  w ł a d z e  w  L am p o *  
jako zb ro  riy cudzoz iemski  i nie maiący pasz­
por tu  statek by ł  w s t r z y m a n y ,  ale do b rze  się 
z n im o b ch o d z o n o  i na s ł o w o  dozw-olóno m u  
krążyć dopóki  z Rio Ja n e i r o  nie nade jdz ie  r o z ­
kaz u w o ln ie n ia  go.

K o n w o k a c y a ,  czyli  zg ro ma dze n ie  kleru,  
z w y k le  ma jąca miejsce p r zy  zebran iu  każdego  
n o w e g o  pa r l a m e n t u ,  odb y ła  się onegdaj  w  do* 
m u  kap i tuły kościoła Sgo P a w ł a ,  a skończy­
w s z y  same ty-lko fo rmalne  za t rudn ien ia ,  p r z y ­
tomni  b iskup i ,  dz i eka n ,  kapi tuła i wszys cy  
inni  d u c h o w n i  udal i  się do kościoła,  gdzie ar ­
cybi skup  z Ca n te rb u r y  miał  łacińskie kazanie* 
D w i e  tego rodza iu  k o n w o k a c y e  do zawiady* 
w a n i a  s p r a w a m i  kośc io ła ,  istnieją w  Anglii,  
jedna dla a rcy b i s ku ps i wa  C a n t e r b u r y ,  d rug a  
dla a r cy b i s ku ps t w a  Yorku.  Z łoż one  są z b:y 
• k u p ó w ,  a r c h id ia k o n ó w  i d z i e k a n ó w ,  ora* 
z pelnćj  l iczby p e ł n o m o c n i k ó w  n iższego d u ­
c h o w i e ń s t w a .  Zgrom adz en ia  te z w o ł u j ą t i b a j  
a rcyb i skup i  na r ozk az  k rólewsk i .  S k o r o  się 
o ne  z b i o r ą ,  żądają na p r z ó d  p o z w o l e n i a  na 
rozpoc zęc ie  o b r a d ,  r ó w n i e ż  i s k u t e k ;ich na rad 
mus i  mieć k ró lew sk ie  po tw ie rd z en ie .  W  pro -  
w in c y i  K a n t e r b u r y  k o n w o k a c y a  t w o r z y  d w i e  
i zby ;  arcyb iskupi  i biskupi  zasiadają r a z e m  
w  w y ż s z e j ,  niższe zaś dm h o w i e ń s t w o  w  niż­
szej izbie. W  p r o w i n r y i  Yorku  wszys cy  t w o ­
rzą j edno zgromadzen ie .  P o c z ą t k o w o  mia ły  
te zg r om ad zen ia  w y ł ą c z n e  p r a w o  k i e ro w a n ia  
k o r p o r a c y a m i , lecz to w  r o k u  1664. zniesiono,  
a od tą d  w y sz ł y  one  z uż y t ku ,  chociaż z p o ­
czątk iem każdego  pa r l am ent u  są z w o ł y w a n e  
i jak sam  par l a men t  o d  c z a s u ‘do  czasu o d r a ­
czane l ub  r o z w i ą z y w a n e .
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W  pol i t echn icznym instytucie. londyńskim,  
r o b io n o  do św ia dcz en i e  e l e k t r y cz ny m  d r u k u j ą ­
c y m  te l eg rafem,  k tóry nic do  życzenia n iepo-  
zos tawi ł .  W y n a l a z ł  go Ale xa n d er  Bainy s ł a ­
w n y  i u ź  z  urządzan ia  d o b r y c h  c h r o n o m e t r ó w .  
Z a  po mo cą  n o w e g o  t e l eg ra fu , m o ż e  j e d na  o- 
#oba k o r r c s p o n d o w a ć  z d r u gą ,  t a k ,  i e  co k o l ­
w i e k  mają do p o w i e d z e n i a ,  mo ż e  być n a t y c h ­
mias t  d r u k o w a n e  i to tak szybko ,  że kor res -  
p on d e n c y a  między L o n d y n e m  a W o o l w i c h  
t r w a  godzinę.  Zasada ta sama być  ma  co w  
e lek t rycznych  d z w o n a c h  i w  elekt ro r t e l e g r a ­
f ach ,  o k tó rych  nic już nie słychać.

W  S t ra fford dnia 13. b. m.  j eden n ęd z ny  
ro bo tn ik  z D o n s lo n e ,  p rzeda ł  publ icznie sw oj ą  
ż o n ę ,  p oc z em  u m o w ę  z ra ty f ikował  w r a z  z t o ­
w a r z y s z a m i  p rzy szklance.

Z Stej H e le n y  do no sz ą ,  że od  dn.  8. do  10. 
C z e r w c a  p r z y p r o w a d z o n o  t am portugal skie 
niewoln ic j re  <kkręty i na konfiskatę ję skazano.

U w a ż a m y ,  że przy p e w n o ś c i  bliskich za ­
r z ą d ó w  T o r y s ó w  or an ż yś mu s  w  l r landyi  
śmia ło  i z u c h w a l e  czoło z n o w u  podnos i  i 
dzie lnie  p r z e c iw  agi t acyom O ’Conne l l a  w y s t ę ­
puje .  P rzy  os ta tn im ob cho dz ie  dnia d o r o c z ­
ne go  b i t w y  nad  Bujne ,  d. 12. L ipc a ,  p roces -  
sye O r a n ź y s t ó w  z ich w s t ą żk a m i  żól temi  licz 
n ie jsze by ły ,  aniżeli  w  la tach poprzedza jących ,  
i d em on s t r acy e  ich p r z e c i w  katol ikom n i e ró ­
w n i e  zaciętsze.  W i e l u  o r an ź y s t ó w  z p o w o d u  
n a p a d ó w  na k a to l ik ów  Sąd p rzysięgłych w  
L o n d o n d e r r y  w i n n y m i  uznaj .  Lorę] namie 
s tn ik ,  H r .  E b r m g t o n ,  do ty ch cz aso w eg o  High 
Sze ry ta  h r a b s tw a  F erm anagh , .  Pana JNiren, 
z  u r zę du  z łoży ł ,  p o n ie w a ż  u r z ę d o w ą  depeszę 
o  w y p a d k u  w y b o r ó w  w s t ą ż k a m i  o r a n ź o w e rn i  
p rzys t ro i ł  i obrażającą  kato l ików i Papieża pie­
częć  na niej  wyci sną ł .  O b w ó d k a  pieczęci  tej 
o b e t m o w a ł a  s ł o w a :  "Pap ie ż  w  piekle,  diabli  
g o  d u c h o w i e ń s t w e m  przy wal i l i . "  Na  . z g r o ­
m a d z e n i u  w  mieście E nn i s ,  na k tó r em p i e r w ­
szy szery f  h r a b s t w a  p r e z y d o w a ł ,  u c h w a lo n o  
adre s  do K r ó l o w e j  z pro-źbą; aby I r l andyę  od 
grożącego p a n o w a n i a  O r a n ż y s l u w  ochroni,ć 
r aczy ła .  Pan C.  O ’Conne l l ,  pa t ron  ko ro nny  
h r a b s t w a ,  tak g w a ł t o w n i e  się t ló maozy ł ,  że 
go  Pre zes  do po rz ą dk u  w e z w a ć  musiał .  J e s t  
t o  t eraz z w y c z a j e m  u i r landskich u l t r zys tów,  
że A ngl ikó w  Amery  ką zastraszają.  A tak p o ­
w i a d a  D u b l i n  P i l o t :  " ( id y  by  N apo le on  
m ia ł  parostatki  i znał  się był  na znaczen iu  I r -  
Jandyi ,  by l ibyśmy już od d a w n a  r i iezawis lem 
p a ń s t w e m .  Ale A m er yk a  m a  statki p a r o w e ,  
z n a  w a r t o ś ć  l r landyi  a tak o w a  d u m n a  ,Ari 
glia nauczy  się rozumu.® —  bą to natura ln ie  
tylko czcze s ł ow a .

G a z e t a  d w o r s k a  d ono s i ,  że Kapi t an  
mo rsk i  Sa r ton ius ,  A dm ir a ł  w  służbie por tuga l -

skrój i Pan La Sar s saye ,  P u ł k o w n i k  w 'a ng ie l -  
s k i m legionie,  p rzez  K r ó l o w ą  ^ja ry ce rz y  pi-  
s o w a n i  zostali.

S z w a j c a r y a .  ..
Z  Z u r y c h ,  dnia 22. bierpnia.

( Gaz. B az .)  —  Terni  dn iami  Austiryacki S e ­
k re ta rz  legacyi ,  Baron  F r a n k  Z W ie d n ia  t ędy  
do  Bernu  przejeżdżał .  Jeżeli  to p r a w d a ,  co 
o treści  depeszy  jego m ó w i ą ,  Aus trya na p r z y ­
padek , że k la s i t ó r  Mur i  p r z y w r ó c o n y  nie z o ­
s t anie ,  nie spodzian ie  en e rg icz ny ch  przeciw  
Szw ajc a ry i  użyje ś r o d k o w

Z  1'e s  s i n .  (G a z .  B a z . )  — W  kantonie  n a ­
sz y m u w ięz ie n ia ,  ś l e d z t w a  b r u ta ln e ,  za b ie ra ­
nie  w łas nośc i  i w y b ie r a n ie  kon t r ybu cy i  w o ­
jenne j  g ł ó w n e m  są r zą du  za t rudn ien iem.  C z e ­
gośmy podczas  zajęcia kraju p rzez  F r a n c u z ó w ,  
A u s t r y a k ó w  i Rossyari n ieucie rp ie l i , teraz z n o ­
simy.  Na  jednę tylko do l inę  Maj  en 25,000  l i ­
r ó w  kon t ry bu cy i  nałożono .  W i ę z i e n i a  w s z y s t ­
kie do nat łoku pe łne  j w ła ś n ie  r ząd k la sz t o r  St, 
F ranc i sco  zagrab i ł ,  aby  t am  wi ęz ie n ia  u r z ą ­
dzić; Mie sz ka ń có w  onego  p rzen iós ł  gdzie 
indziej  a gwardyana- ,  z a p e w n e  p o n ie w a ż  p r o ­
t e s t o w a ł ,  z kan tonu  w ygn a ł .  i
Z n a d g r a n  i e y  s z w  ai  c a r s k  i e j , dn ia  2&.

• bierpnia.
(Gazeta  Freib.)  — Z z u p e łn e m  p r z e k o n a ­

n ie m  m o ż e m y  teraz zbić pog łoskę ,  rozsianą 
z wie l k ićm  p o d o b i e ń s t w e m  do p r a w d y  w  c a ­
ły m  1 rickthaŁ, a to około p ó l o w y  lego tygo­
dnia — n ie w i a d o m o  jeszcze,  w  jakim zamia ­
r z e ,  jakoby się szwa jca r sk ie  zg roma dze n ie  
z w i ą z k o w e  juz aż do Paźdz ie rn ika  roku ;bjeaL 
odroczy ło .  ( . .

0(J 'C . • «•• 1 Ib  . fi J Ą
< rt uK- i .e  ni c y.- , , ?2 ' .

Z L i p s k b ' ,  dnia 31. S ierpnia .  > L  t 
( G .  F i  l .  J  — ■ Pi rl hiers ibyi  tu  tytko u ło tnćm 

z j a w is k i e m ; ' U d a w s z y  się z m a ł ż o n k ą  swoją ,  
k tó r a  juz w  Berl inie l eb ry  dos ta ła  , z Berl ina 
do  D re zn a ,  z a b aw i ł  lam r ó w n i e  tak i tu tylko 
ba rd zo  krótko,  b od  ługi tego co d a w n i e j  o za ­
mia rze  Pen a  T h i e r s a p r z y  podnóży jego do — i po 
k ra jach  niemieckich,  pisma pdb l i r zne  donosiły,  
nagła zmiana p lanu jego t ć iu  ba rd z i e ,b y  mogła 
zas t an aw ia ć  i s tać się p o w o d e m  do n ieuzasa ­
dn io n y c h ,  f a ł s zy w y ch  a moż e  i z łoś l iwych  
d om y s ł ó w .  tA^zakże jedyną .p rzyczyną  p r ę d ­
kiego p o w r o t u  Pan a  Thietisa esi  li tylk-o cier­
p iący stan jego i tak już b a rd zo  s łabowi te j  
m a łż o nk i ,  k tó ra  w  6 tym  dniu p o by t u  s w e g o  
W D reź n i e  nagle takiej dozna ła  tęsknoty do b a ­
w ią c e j  w  E m s  matki  swoje j  i do dalekiej  oj­
czyzny , .  iż lekarze jej do rad za l i ,  żeby nie- 
zw łó c z h i e  do E m s  się udała ,  by t am w  zaspo­
kojeniu  s\yej tęskno ty  s w o b o d n y  um ysł i zd to-



4581

w ie  odzyskać a potem  do  Francyr.  pow rócić . 
P an  Thiers sam, skoro stan zdrow ia  małżonki 
jego mu dozwoli i w  Francyi żadne publiczne 
zmiany nie zajdą, w kró tce  znow u do Drezna 
po w ró c i  a ztamtąd w  dalszą podróż do  W ie ­
dnia się puści. -

'  . 1 i '  i  , , ł a ."1

W i o c h y .  ,
Z R z y m u ,  dnia 11. Sierpnia.'. ...

O d  d aw n a  zapow iedziana  deputacya z Ab) s- 
synii, złożona z 23 osób, pod  przew odnic tw em  
missyonarza O pata  kacobi, przybyła tu i 
w k ró tc e  przedstaw ioną zostanie Papieżowi. 
C iekawi rzymianie n ią  pom ału  dziwią się w i­
dząc czarnych syn ó w  Afryki w  swoich n a ro ­
d o w y c h  ubiorach, chodzących po uiica.c,h przy 
czem  nie zbyw a na dow cipnych  uwagach. 
Jeden  abysyński duchow ny  z propagandy, słu­
ży im ża tłumacza i o p ro w ad za 'p o  najosobli­
w szych  miejscach Rzym u; najbardziej z ad z i­
w iają  ich liczne studnie. R ów nież  przybyły 
do Civita V erchia  trzy male ok rę ty  z a laba­
strem  , da row anym  przez Mehmeda Alego do 
b u d o w y  kościoła Śgo P iotra , odbyw szy k w a ­
ran tannę w  Malcie, skąd w  tych dniach Ty- 
breru tu sp row adzone  zostaną. Zarazem  d o ­
w iadujem y się z Civita V ecchia ,  że się po 
w ielkich usiłowaniach udało z dna morskiego 
w ydobyć  zatonięty parostatek, k tó ry  do Li- 
w o rn o  miał odejść.

■ - E g i p t .  .

Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 9. Sierpnia.
(G az. Pow sz ) — O d przeszło 10 dni stoją 

na  przysłani tutejszej d w a  okręty lin iowe a n ­
gielskie « Calcutta w i » R odney « , jedeno o 96, 
drugi O 94 działach. Niespodziewanie ich 
w ienie  się, które z zawied-zionem łączą pyta* 
iiiem w zględem  rozpuszczenia żołnierzy syryj­
skich, spraw iło  Nadziwienie, a może i obaw ę. 
Jb rah im  Kasza uw iduje  w  tein podobno po­
czątek zdarzeń , inogącycłi się stać dalszym cią­
giem w y p a d k ó w  przyszłorocznych; bo i w  
ioku  zeszły ni pokazały się .w lłeirucie najprzód 
d w a  okręty l in io w e  angielskie, dow odzone  
przez N dpiera , które z tąż samą pozorną o b o ­
jętnością na przystani tamecznej ko tw ice  za­
rzuciły, aby — jak Napier w ó w c z a s  ośw iad­
czał w ypadku  powstania na Libanie spo« 
kojnie się doczekać. Poniew aż wszelako z pe­
w nością  tu  się dow iedziano , że w kró tce  inne 
jeszcze okręty wojenne angielskie, p raw ie  flo­
ta cała tu zaw in ie ,  wszystkie baterye aż do 
Abukrr jak najprędzej w  kule i amunicyą opa­
trzono. Ibrah im  powiedział: jo nie jest tylko 
przejażdżką A nglików , chcą oni tu czegoś 
w ięee j jak zmiany p o w ie trza ,  musimy być ria 
yirszyslk® przygotowani. —  -W Sycyi obecnie

przemaga w p ły w  Francy i,  tak, iż Anglia i Ros- 
sya podrzędną tam tylko grają rolę; ale w ia ­
d om o, że w p ły w  Francyi ch w ilow o  się w z b i­
jając* tym , którymi się opiekuje, na W s c h o ­
dzie nigdy jeszcze, na dobre  nie wyszedł.

(G. P. L .)  — Anglicy w  Syryi zupełni* się 
osiedlają. Nie udaw ając bynajmniej, jakoby

Eow adze Sułtana uwłaczać chcieli, przyspasa- 
iają się jednak do wyrogojwąnięi jej w  chwili 

stósownej'. W  tym celu poróżsełani po kraju 
emissaryusza-i^iągle- s t ro n n ik ó w  ■ dla Anglii. po • 
zyskać usiłują. U stóp Karmelu o p a n o w a w ­
szy m eczet, założyli w  nim głów ną kw ate rę  
i chorągiew  ich p o w ie w a  nad kopułą; teraz 
zakładają tam też koszary. W Beirucie stoi 
jeszcze ciągle załoga angielska. Na Libanie  
w iele  w s ió w  obok chorągw i Sułtańskićj za­
tknęło oraz chorągiew  angielską* W  Je ro z o ­
limie Anglicy wielkie zakładają fortyfikacye, 
podobnie krzątają.się inżynierowie ich w  Na­
p les ,  St. Jean  d ’Acre i Tyrus ,  pod pozorem  
aby T u rk ó w  radą swoją wesprzeć. Dość 
wszystkie czyny ich dow odzą, że z Syryi w ię ­
cej ustąpić nie myślą. Postępują tu podobnie 
jak niegdyś na Malcie, w yspach  Jońskich , In- 
dyaeh i t. d .;  t. j. p rzybyw ają nasamprzód 
w rz k o m o  jako obrońcy a potem usadawiatą się 
coraz stałej, aż nkreszcie jaw nie  panami kraju 
się stają.

,ł n i <Ji? , ■ r. , i  i . . ■» . *. * ■ ■ , ■ >

N  o w  a  G r a n a d a .
Z K a r  t h a  g e n y , ,  dnia 1. Lipca.

O baw iają  się aby N ow a G ranada, przez lat 
kilka pod Generałami Santander i Paez po łą­
czona, nie została z n o w u  w id ow nią  nie­
zgody i w o jn y  dom ow e;. Po ostatniem po- 
wsta'riiu miała tu zn o w u  miejsce k o n t r - r e w o -  
lueya na korz)ść  centralnego rządu , na czele 
którćj stał P inerez. Przeminęła ona jednak 
bez przelewu kr . i, i mniemają., że wszystkie 
p ro w in c je ,  w kró tce  przejdą pod daw ny rząd. 
s łychać ,  że O b en d o ,  jeden z p rzy w o d źcó w  
buntow niczych  , otoczony został przez wojsko 
rząd o w e  i przez Generała C o rdow a  w  niewolą 
wzięty- Amerykańscy kupcy, w  Karthagenie 
w  czasie tego przesilenia prosili rząd o kilka 
w ojennych  o k rę tew  dla obrony ich osób i w ła ­
sności. i • i .
* W iadomości z C haw resu  w  Panam ie , pod 
d. 26. C ze rw ca  donoszą: że p ro w in ey a ta  oraz 
Veragua, pow stały  przeciw  centralnem u rzą­
dow i w  N ow ej Granadzie i ogłosiły się nieza- 
w isłem i pod nazw iskiem ; ..S tanów  między 
m o r z a ' P a n a m a ' ułożyły n o w ą  konstytucyą, 
którą  uroczyście zaprzysięźono d. 18. Czerw ca 
na żynku w 'P an am ie .  Dr. Tom asz Herrera  
obrany  został prezydentem. Mieszkańcy mia- 
stą z tego ppyyodu mocno się radow ali ,  i wy-
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praw ili  bale na cześć now ego rząd u  i prezesa. 
Czas na zrobienie kanału na między • m orzu  
naznaczony przez rząd Nowej Granady, ubiegł 
s  dnia 5. C z e rw c a ,  n o w y  zaś rząd odm ów ił  
tego przywileju to w a rz y s tw u ,  które w ykonać  
miało pow yższe przedsięwzięcie.

Rozmaite wiadomości.______  '  ,iK ;!.5

P r z e s ą d  a m e r y k a  ń s k i .—Jed en  z dzień-, 
S lik ó w  paryskich opow iada  o uprzcdzeni.u 
w o ln y c h  mieszkańców AmerykL w ypadek  p a '  
stępujący: W  r. 1839. odw iedził  Julijusza Ja-, 
nina pew ien przez Kembla s ław nego angiel­
skiego aktora zalecony Amerykanin. iJułes J a ­
n in  przyjął tego m łodego człowieka uprzej­
m ie ,  dał mu przystęp do  swego domu i z a ­
prosił go icdnego razu na obiad. W łaśn ie  s ie ­
dzieli u stołu, gdy oznajmiono przybycie A le ­
xandra Dumas. Jules Jan in  przyjął now ego  
gościa z największą o twartością  i skłonił go 
usiąść do stołu. O d  tej chwili umilkł Am ery, 
kinin, który przedtem  był bardzo ro zm o w n y m , 
a nakoniec udając, że ma bardzo pilny sp ra ­
w u n e k  , odszedł i już się więcej nie pokazał, 
W  kilka miesięcy później przyjechał Janin do 
L o n d y n u ,  i żalił się przed K em blem  nain ie-  
grzeczność zaleconego mu cudzoziemce. A le  
jakże się nie zdz iw ił ,  gdy' mu ten o d p o w ie ­
dział: „W p an  postąpiłeś sobie nierozsądnie-z 
A m erykan inem , w yrządziłeś mu taką hańbę, 
jaka tylko obyw atela  S tanów  Zjednoczonych 
spotkać m oże; posadziłeś go przy stole w raz  
z  M urzynem ." — „Z M urzynem ! jako ży.wo!'S 
—  „Przestali w p a n ;  w iem  ja o wszystkięin 
dokładnie; dla Amerykanina, M u rz y n ,  a.-czło­
w ie k  kolorow y jest wszystko jedno. Wiesfl 
w p a n ,  i e  pomimo ta lentu, jaki ten poeta 
p o s ia d a , na teatrach Stano - Z jednoczonych 
nie przedstaw ionoby  żadnej |ego sztuki, sko- 
ro b y  się dow iedz iano , że ma kędzierzawe 
w e łn is te  w łosy  i kolorow ą cerę tw arzy ."

W y ś m i e n i t e  m i e j s c e  d l a  n a u  c z y c-i e- 
Ja. — Pew’ien majętny i znakomity dom po­
trzebuje  pryw atnego  nauczyciela, któryby 
p rócz  wiadomości zwyczajnych w  języku ła, 
ciiiskim, greckim, franruzkim , niemieckim, 
angielskim i w ło sk im , był także biegłym 
W  historyi powszechnej, matematyce! muzy ce, 
rozum iał język hiszpański, portugalski, turecki 
i  n o w o -g re c k i ,  przytćm  umiał pięknie pisać 
i  w  innych dom ow ych  zatrudnieniach, jak np. 
W  chędoźeniu obuw ia  i czyszczeniu nożów  
n iezgrabnym  nie był —  a za przybyciem go-! 
ści także do usługiwania przy stale .mógł się 

rzydać. Nie w ym aga się, aby umiał poshe- 
rajsku, ale tem bardzićj żąda się po nim  oby­

czajnego zachow ania  się-, przestawania na ma- 
łem , a nadew szystko , p rzyw oitago  i uległego 
postępow ania  z sw em i ośmu uczniami. 
to rodzice p rzyrzekają , iż się z nim stósow uie  
do jego zasług obchodzić będtą i pr óczt filsncyi 
i w ik tu  obow iązuią  się płacić sto ta la rów  ro­
cznej pensyi. — Za przekonaniem się o jego 
dobrem  zachow aniu  się nie odm ów ią  mu tak­
że kolendy na Boże Narodzenie. Griy:panicz« 
pojadą, na spacer,  w o ln o  m u będzie ogrodhi* 
czą- robotą  »ię rozryw ać .

( Z  R ozm . Lwów.') — D z i e w i c a  R n e h a -  
t y i i s k a  Pow ieść  przez Eugeniusza Brockte- 
go. (Zdarzenie około r. 1538.) —- I.

N iedaw no odwiedziłem dom nieboszczki m atki. 
Ledwo go  poznać m ogłem ! j u ż  ledwie o sta tk i! 
kiędy spo jrzysz rudera , pustką  i zniszczenie J .
2 pło tow  k o /y ,  s posadzek wyjęto kam ienie: n ziedziuiec mech za rasta , p io łu n , ostu ziołtt,
J a k  na cr/ą łarzu w pó łnoc  milczenie do 'k o ła . .

• i M ickiew icz.
Nadeszła pora wytchnienia już śnieg p o ­

krzyk gaje zielone) zimne w ia try  dęły od za­
chodu ,  pole obnażone ze wszystkich ozdób, 
pokryte jednostajną szatą, śród bezustannych 
w.ichrów pędzących białe śniegów tumany, 
przedstawiały  oku przestrzeń roz leg łą , pustą 
i dziką. Jeziora i rzeki tw a rd y m  ścięły się 
lode m ,  a echo tylko, smutny wrzask puszczy­
ka odbiłajo. Na wieży stanisławowskiej w y ­
bił zegar godzinę dziesiątą, a jeszcze na końcu 
zablotowskiego pł-zedftiieśeia wskromrićj na 
pozór ,  lecz w e w n ą t r z  w ygodnćj chacie św ia­
tło się paliło i ludzie spać nie mogli. W, p ie rw ­
szej izbie koło kominka siedział staruszek ż w a ­
w y ,  bo chocjaz szron, mu w łosy  pobielać, za­
c zą ł ,  chociaż, zmarszczki poorały wybladłą 
tw a rz  jego, wszelako w z ro k  jaskraw y, ciągły 
opiniach na- jstach,-ś\viadczy ły jeszcze,o krzep- 
kości jego duszy i ciała. O bok . nregp stał 
p ię tnasto-le tn i chłopieć, jak pączek nozwija- 
jący się w  szczęśliwych rankach w.iawiy, po­
suwając coraz b h że /d rzew k a  do ognia. VV dru- 
gićf izbie na łóżku w ysoko w yście lonśm , le­
żał starzec, jak czas zgrzybiały — już m u  »t0 
lat minęło dla tego ze starości s trę tw ia ły  
mu nogi, stępiały zmysły; k re w  ostygła i serce 
lodowaciało. Ani jeden włosek ni-eporus*®! 
się na jego gjlowie, a biała brada  ąż po za p®* 
spadała. Giągłe w estchnienia , k tó re  z siebie 
w-ydawał, okazywały  stan jego duszy. Był*0 
istny w izerunek  zgryzoty Ucierpienia „Nie 
mógłby mi d /iadzio  pow iedzieć przyczyn? 
sw ych cierpielir,, p rzem ów ił młody Czesław, 
tuląc się ,do jego Jona, „wszak ja już nie .dzie­
cko , : może pow ieść z. ust mojego dziada le­
pszą szkołą dla ranie będzie , niż -palestra lub 
dyyoTy panów-* —  „Słyszysz kochany bracie-
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naszego Czesława* zaw o ła ł  Bończa, „ p o z w o ­
lisz zaspokoić jego. ciekawość?*1 *-ł- *>1 owszeflb, 
odpow iedzia ł sędziwy U-łatł, zaledw ie z ro z u ­
m iałym  głosem. ..Juz Polska od łat kilku nie 
dośw iadczała  napadów  pogańskich (zaczą ł  
B ończa)  i zdaw ało  się, źe słodkich o w o c ó w  
pokoju długo kosztow ać będzie, bo Sułtan 
Wielki w o jo w a ł  w  W ęgrzech , * sejm pio trko­
w ski w yznaczy ł cztóry tysiące jazdy n ś ‘strze- 
zenie g ran ic’ a "nowy Cfian kjymski Zedet 
przysyłał ppśelstwo do' Zygmunta z zaręcze­
niem prZyiążni i ofiar.ow.ańięm pom ocy p rze­
c iw  wszystkim nieprzyjaciołom Rzeczypospo­
litej. Lecz Sułtan rozgniew any o to ,  i ż kroi 
p rzec iw  n iem u‘sześć tysięcy łudzi pod spraw ą 
'Parnowskiego w  pom oc L ud w ik o w i w ęg ie r­
skiemu posyłał, pobudza ł  T a ta rów  do now ych  
■bezpravvidvy. — Ryłoto w  Iecie roku 1524. 
Mój brat p rzyrodni W ła d ,  a tw ó j  dziadunio 
jnieszkaf w  Rohatynie , gdzie z daru króla K a­
zimierza, za okazane m ęz tw o  w  rop raw ie  
pod Żmigrodem "przeci.wko Matiaszowi yvg- 
gierskiermi, w ó jto s tw o  dzierzył Nie za jm o­
w ały  go ju£ żadne żądze świata. Syn jego 
Ig o r  wałcząc zaszczytnie pod Haliczem i J^WO- 
w ^ m  przeciw ko Bogdanowi1, tudzież w  Mjul- 
tćnach' pod Mikołajem Kamienieckim, w y p ła ­
ciwszy tym sposobem.d^ug na|eżąęy o.ęzyżnie, 
p o w ró c i ł  w  do n ięw e  zagrody; tam j^y,! po- 
jriócjj i .pociechą sw em u  ojcu j patrza^ z rado­
ścią* na ciebie j siostrę tw o .ę '  liuxolaiip, ‘jako 
na \vzrastające dw a  szczepy swojego" rodu , je­
dyną spuściznę po w cześnie  zm arłej uko ch a- 
hej SWojej małżonce, a waszćj matce. W  tern 
sm utna w iadom ość, iż chmura T a ta r o w i  T u r-  
kó.yr god d o w ó d z tw e m  srogiego AssTana", spa­
liwszy Ńniatyn rozlała się po calem Rokuci'u, 
rozniosła przestrach i zamieszanie po całym 
kraju. Niepomyślny skutek- b i tw z s J s tó rą -  % 
nimi stoczył Mikołaj Firlej na-przepraw ie pod 
Sere tem , zuchwalszymi ich robiąc; rożniósf 
ich zagony az na tam fą^tronę Dniestru. O p u ­
szczał chłopek swoją chatę i szedł szukać 
schronienia vy głębokich m oczarach , nieprzy­
stępnych -borach i podziemn-ych jaskiniach. 
Jak gdyby naw a  riicą spłoszone stada koni, 
Uzody ow iec  i bydła, zośtawróne bez dozoru, 
b łąkały się i bujały samopas po rozległych ró* 
w n inach , Płacz i  narzekania kobiet, kwilenia 
dzieci, westchnienia s ta rców  opuszczających 
sw oje  zagrody, gn iew  i rozpacz gotującej się 
do boju rnłócui, były p rzep o w ied n ią , w k ró t ­
ce nastąpić^m^jąryjch dni pełnych smutku i ż a ­
łoby. Na sam dzień W niebow zięcia  Matki, 
Bosłfićj, dałyi znać rozstaw ione straże, iż d o ­
strzegły a daleka cieujne kłęby d y m u , które 
w  różnych kierunkach w znosiły  się- ku słońcu 
i p oznaw ać  dayyały, ie  od strony p o łu d n io w e j

już się zniszczenie zaczęło. T rw o g a  doszła 
do  najwyższego stopnia. Każdy ch w y ta ł ,  co 
miał najdroższego i uchodził,1 Ciebie niespeł­
na jeszcze rok mającego, '■ musiał tw ó j ojciec 
zostawić przy dziadzie, który się w raz  z tobą 
skrył w  poblizkich krypnach. — Sam zaś ze 
sw oją  najdroższą l\oxolaną dosiadł konia i u- 
chodził ku L w o w u .  Nieszczęśliwem zdarze­
niem losu napadł na jeden oddział T u r k ó w  
p od  d o w ó d z tw e m  Achmeta Baszy. Rozsta­
w io n e  w  koło obozu straże tureckie , dostrze­
gły pomykającego z dziewczyną zbrojnego m ę­
ża. W ysłał vy pogoń Achmet basza kilkuna­
stu zbrojnych, aby go pojinali i przed nim sta­
wili. ■ Jak  w ilków  zgłodniała tłuszcza, gdy 
w alną  zdobycz dostrzeże, rzucili się w ysłań­
cy na Igora. Dościgmony i w  koło otoczony, 
nie trącił serra , ani się w ah a ł  w  w y b o rze  
między życiem a śmiercią. Jak  g rom  uderzył 
na otśfcźająey e h ; usiłując przedrzeć się przez 
jch zastępy. W idz iano , jak sw oją sześć łokci 
długą dzidą przebijał p o hańców  i z konia w y -  
sadzął, Ale w kró tce  śmiertelnie ugodzony, 
szlachetną duszę wyzionął. Koxolanę schw y­
tano i jako‘brehkę przed A chm etem  s taw iono. 
Przejście B isu rm anów , jak ow ego zjadliwego 
\y iatru  na puszczy, okropne ślady spustosze­
nia za sobą zostawiło. Cały R ohatyn stał się 
p ą ś tw ą ’płomieni i-w ielk im  cmentarzem. P o ­
w raca  ący mieszkańcy zaledwie byli w  stanie 
poznać daw ne  sw e  siedljska, szczęśliwi jeżełi 
przynajmniej najdroższych sercu swojem u uj­
rzeć mogli; lecz cóż o tych pow iedzieć , co 
razem  z dobytkiem postradali to w szystko , co 
ich do życia w iązać jeszcze m ogło? P o w ró c i ł  
i W ład z innym i, ale tylko dla tego, aby w  
jednćj chwili uczuł całą okropność sw ojego 
położenia. L ow ej osady, którą pracą i sta­
raniem do kwitnącego’ doprow adził  stanu, za­
ledw ie  szcząjki pozostały.-; Syn jedyny, syn 
drogi sercu , zabity — wnuczka w "niew oli po -  
gaóskiej — ach! to za w ię le  — wychylił on 
kielich boleści aż do dna. Obojętnie przyjął 
stratę m ajątku, ale strata najdroższych sercu 
jego istot żyw cem  go do przysionka g robu  
wtrąciła. I tak już nieudolny s tarzec, opad ł  
po tych cjosach żupełriie na siłach, życie ą tą ło  
mu się ciężarem. Jeszcze w  dobry  czas p rzy ­
byłem  mu na pom oc, sprzedałem jego w ł a ­
sn o śc i  w zią łem  go do siebie w  te m u ry ,  gdzie 
przecie bezpieczniejsze ma schronienie. Lecz 
nife ma' już dla niego pociechy; w  jakim sta* 
nie p rzybył,  w  jakim po cztćrnasto le th iem  
cięrpieniu niezmienriy posostaje. T y  plączesz 
C zes ław ie? plącz! te łzy są balsamem dla 
twojego dziada, te mi łzami oddajesz cześć o- 
ttatnią pamiątce tyyójego ojca i tw oje j siostry.* 

(D alszy  ciąg nastqj>i.)
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OBWIESZCZENIE.
Za zezwoleniem Król. Regęncyi, grunt tu 

T>a Garbarach pod JYs 4 0 1 . położony, własno­
ścią kościoła ew an ie l i ek i egO;  Św. Piotra bęr 
tlący, z kamienicą mieszkalną, salą do nabo­
żeństwa, budynkami tylneini i ogrodem w  ter­
minie d n i a  22. W r z e ś n i a  r. b. zrana o II .  
godzinie w  miejscu wyznaczonym publicznie 
ma być sprzedany i po,d zastrzeżeniem kon- 
sensu Królewskiego M i n i s t e r y u m  najwięcej 
dającemu przybity. — Taxa i warunki kupna 
u kupca W go K. Scholtz w  rynku pod J\§92. 
dla każdego są dostępne.

Poznań, dnia 23. Sierpnia 1841. t,
K o l i e g i u m  k o ś c i e j n e  e w a n i e I ic k i e g o 

k o ś c i o ł a  Sw.  P i o t r a .  , .

O b w i e s z c z a n i e .

jTowarzystwo assekn-j 
gracji od szkód grado-<i 
ikicia i ruchomości od- 

o c l i ł a
1 w Scłiweiit nad Odrą. ̂

I)o w yboru  czwartego Głównego ; 
Dyrektora i dla powzięcia uchwały “fi 
względem innych ważnych intere 
sów towarzystwa zapraszamy ni 
niejszćm najuniżeniej wszystkich 
szanownych członków naszego to­

l l  warzystwa na nadzwyczajne, w  sali 
konferencyjnej naszego domu tow a­
rzystwa odbyć się mające walne 
zebranie 
d. 5. Października r. V). 

zrana o godzinie lOtej.
Sciiwedt, dnia 3. Września 184!.

G ł ó w n a  D y r e k c y a .
Meyer. Zieroldt. Kieckebusch.

O B W IE SZ C Z E N IE .
Gościniec W S ą c z k o w i e ,  składający się 

z domu, stajni i stodoły, jako tćź gruntów: 
12 mórg. 54 p r .Q  ogrodu i roli, i 18 morg, 
39 p r [ j  łąki, wyjąwszy jednak praw o nakła­
dania onegoż trunkami, ma być za opłatą 15 
tal. rocznego czynszu, praw em  wieczysto- 
czynszowćm najwięcćj dającemu publicznie 
przedany.

- W  tym celu wyznaczony jest termin na 
d z i e ń  15.  W r z e ś n i a  r. b. zraria o godzinie 
Stój na. miejscu w  K l u c z e w i e  pod S-zmi- 
g ł e m . n a  który się ochotę kupna mający ni- 
niejszem zapraszają.

Każdy licytant złożyć winien w  terminie 
kaucyi tal, 50 a kupujący po przybiciu część 
summy kupna.

D o m i n i u m  K l u c z e w o .

 ̂ Les jeunes personnes de bonne familie, de 
1’Age de 7 a 17 ans, trouvent une reception 
vraiment bienveillante et maternelle, dans Tin- 
stitut et pehsionnat de demoiselles qui est sous 
ma direction, a Berlin, Behren-Strasse Nr. 44. 
Non sculemcnt je cultiverai soigneusement 
che Z les jeunes demoiselles qui me seront con- 
fićes, Ie sentiment naif et pieux de moralitó 
naturel a leur óge, Ie gońt de 1’ordre et de ia 
biensćance; mais encore je leur enseignerai 
ou leur ferai enseigner par principes, toutca 
leś connaissances qui convlennent a leur sexe 
et les langues allernande, łranęaise et anglaise. 
Aprćs les heures d’ćtude, la conversation aura 
łieu, la plupart du temps, en anglais et en 
franęais: une dame de Paris est attachee a l’in- 
stitut. — Mr. Ie Medecin- Divisionnaire Dr. 
L e s s e r ,  a Poseti, a bien voulu se charger 
d entr'er dans plus de details avćc les person- 
nVs qui U desireraient. On peut aussi avoir 
des plans irfiprimćs dańs la librairie de Mittler.

E l  i s a b  e t l i  K o h  I h e  i m , nće 
S m i t h d e L o  n d  r e i .

K ur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia 6.
llflóS o

Września 1S41.

O bligi długu państw* . . . . 
P r . ang. pbligacye 1830. . i  . 
Obligi pręnjjow handlu morsk. 
Obligi Kurm archii z "bież! kup, 
Obligi tymcz. Nowe) M archii d l. 
Berlińskie obligacje miejskie 
Królewieckie dito , 
Elblągskie d ito  .
Gdańskie cfito w T , .. .  ,  , 
Zachodnio - Pr. lis t/ zastawne . 
Listy zast. VY, X. Poznańskiego 
W schodn io  - P r. listy zastawne . 
Pomorskie 3 ń 0 .  ,
K ur- i Mowom arch, dito • ,
Szląskie dito . ,
O b i . zaległ, kap. i prC . K“r- i No­

wej - M archii . . <

Z ło to  al marco
Nowe dukaty . . .  ,  ,
F rydrychtdory
Inne monety złote po 5 talarów . 
D i s c o n t o .......................................*

Sto-
p?,prC.

N apr. kurant

papie­
rami

got 0-

4 104* l o 4 |
4 102 1014

-H. 80 ,r 794
3S 102 J 1024

. 3, —
4 I03J 1034

««- -t mm

3 | 100 - 991
— 48 mm

3 i 1024 mm

4 106 105 i
34 103 J 1021
34 103 i —
34 102; —
34 1024 “ * (  i

211
** ...

— — _
— 134 13
— S f ,

3 1 4


